ZADANIEM NAUCDZYCIELA WYCHOWYWAĆ CZY TYLKO NAUCZAĆ?

   Jestem nauczycielem w szkole średniej. Przedmiotu „Wychowanie do życia 

w rodzinie” uczę już od dłuższego czasu. Wykonuję swoją pracę z ogromną przyjemnością, daje mi ona dużo satysfakcji, choć nie jest łatwa. 

  Młodzież naszego liceum jest w większości bardzo odpowiedzialna, świadoma problemów, 

z którymi przyjdzie im się zmierzyć w dorosłym życiu. Można zaobserwować „głód wiedzy” 

na temat siebie i otaczającego świata. Młodzi ludzie oczekują informacji i umiejętności, które pomogą im zrealizować swoje marzenia, dokonać właściwych wyborów, przygotować się do pełnienia ról małżeńskich i rodzicielskich oraz samodzielności i odpowiedzialności. Poszukują wartości i autorytetów. Nie jest to łatwe, gdy w wielu rodzinach brak prawidłowych wzorów, dominującą rolę odgrywają wartości materialne, a brak czasu uniemożliwia komunikację.

   Taki stan rzeczy stawia przed wychowawcami, nauczycielami, a przede wszystkim nauczycielami „Wychowania do życia w rodzinie” poważne i trudne zadanie. 

    Nie jestem oczywiście zwolenniczką obarczenia nauczycieli pełną odpowiedzialnością 

za wychowanie dzieci. Najważniejsza jest tutaj rodzina. W domu dziecko spędza najwięcej czasu, rodzina wyposaża młodych ludzi w wartości, normy  i zasady, kształtuje ich stosunek do świata. Współczesna rodzina boryka się jednak z wieloma problemami, przeżywa kryzys. Młodzi ludzie potrzebują wsparcia i na tym właśnie powinna polegać rola szkoły. Nauczyciel powinien pomóc wychowankowi w odkrywaniu wartości, uczyć samodzielności, odpowiedzialności za podejmowane decyzje, szacunku do innych. Nawet jeżeli mamy do czynienia z uczniami z poprawnie funkcjonujących rodzin, te działania są ważne. Utwierdzają one młodych ludzi w przekonaniu, że wartości proponowane im przez rodziców są wartościami ogólnymi. 

Nauczyciel, który twierdzi, że chce tylko uczyć swojego przedmiotu, jest w dużym błędzie. Przebywając z uczniami po kilka godzin dziennie, chcąc nie chcąc, wpływa na ich postawy, kształtuje poglądy, uczy samodzielności, lub odbiera wiarę we własne możliwości. 

Wychowanie może być działaniem zaplanowanym lub nieświadomym. Zwracając się do swoich uczniów niegrzecznie, uczymy ich niegrzeczności, spóźniając się na zajęcia trudno nam będzie nawet przy pomocy długich i pięknych przemówień nauczyć punktualności. Bywamy niekonsekwentni w postępowaniu, nie szanujemy swojego słowa, traktujemy ucznia  - jak dziecko, nie człowieka, powodując, że wyrasta on w przekonaniu, że jest mało ważny.

Kultura bycia, kultura słowa, takt ma niesłychaną wartość w wychowaniu młodego pokolenia. Nie wystarczą tu usta pełne frazesów. Wyczuwając sprzeczność miedzy słowami a czynami nauczyciela uczniowie nie tylko nie szanują go, ale uczą się dwulicowości. 

Ważne jest więc byśmy byli świadomi, że niektóre nasze zachowania, reakcje czy brak reakcji mogą mieć konsekwencje wychowawcze. Powinniśmy wiedzieć co jest błędem a co nim nie jest. Wiedza ta   powinna nieść za sobą refleksje, czy mogę postępować unikając błędów wychowawczych, choć podstawowe pytanie, które powinniśmy sobie zadać, powinno brzmieć – czy chce.   

